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( C. d.)

W ypadki naw et same które wydają 
się nam nieszczęściem, gdy śmiało staw i­
my im czoio, mogą obrócić się na naszą 
korzyść.

„Często—mówi Seneka, mędrzec po­
gański—z klęsk rcśnie dla nas pożytek, 
a wielki upadek toruje drogę wielkiej 
chwale.

Helm holtz datuje swój zapal do nauk 
przyrodniczych od wypadku ciężkiej cho­
roby . W akacye w l f c 4 l  r. przebył w szpi­
ta lu , chorując na gorącikę ty foidalną. J a ­
k o  studenta pielęgnowano go darmo, a po 
w yzdrc wieniu znalazł się w posiadaniu 
oszczędne ści, złożonych ze s’wych skrom ­

nych środków i kupił sobie za nie m i' 
kroskop.

Niepodobna jednak  zaprzeczyć istnie 
niu złego, i um ysł ludzki długo się wy 
silał n a  wynalezienie jego przyczyny. Naj 
częściej wszystko złe składano na duchy 
złośliwe. Grecy przypisywali znaczną mia. 
rę nieszczęść zazdrości i niechęci na bo. 
gów i bogiń. Inni wreszcie przyjm ował

dwa pierwiastki przeciwne i w rog ie— je ­
den dobroczynny, a drugi nienaw istny 
człowiekowi.

W olność woli działania atoli zawiera 
w sobie przyczynę istnienia zła.

Skoro nam  pozostawiona jes t wolność 
wyboru, wiele zatem zależy, jak i z niej 
użytek zrobimy. E piktet wyobraża sobie 
Jowisza mówiącego do ludzi w ten spo­
sób:

„Gdyby możliwem było ciała wasze 
i wszystko, co do was należy, uczynić 
wolnem od dążenia do złego, byłbym to 
uczynił. A ponieważ tak  się stać nie mo­
gło, przeto dałem wam cząstkę samego 
siebie. Naszą je s t rzeczą używać tego 
boskiego daru roztropnie. Jest to zaiste 
skarb nasz najcenniejszy.

Dusza wasza je s t  w rzeczy samej 
największem ze wszystkich dóbr, pokaż 
mi więc, jak ą  pieczę masz o niej. Czy liż 
ty, człowiek tak rozumny, pozwolisz, aby 
największe twoje dobro przez nierozwagę 
i obojętność poszło w zaniedbanie i zm ar­
niało?"

Co więcej, choć nie możemy uniknąć 
złego w zupełności, praw dą je s t n iew ąt­
pliwą, że nietylko leży w naszej mocy 
uczynić życie nasze dobrem i pożytecz- 
nem, albo złem i bezowocnem, ale, że na-
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sze szczęście lub nieszczęście w znacznej 
bardzo m ierze od nas zawisło.

C ierp ien ia 'g łup ich  leczy ty lko  czas—-m ó­
wi E p ik te t— cierpienia m ędrca koi rozum ."

O w ielkie nieszczęście m ogą p rzy p ra ­
w ić człow ieka ty lko  jeg o  w iny, ale n igdy  
okoliczności. Je s te śm y  i panam i i tw ó r­
cam i sam ych siebie.

Nie zm artw ien ia  w ielkie, nie choroba, 
lub śm ierć d rogich  nam  osób, ale drobne, 
pow szednie tro sk i zachm urzają  nasze ży ­
cie. Jakże nieznaczne są nieraz sam o 
przez się przykrości, k tó ry ch  doznajem y! 
Jakże szczęśliwe m ogłoby być niejedno 
dom ow e kółko, g d y b y  nie niedorzeczne 
sprzeczki i tak  zw ane „nieporozum ienia".

W łasn a  to nasza w ina, jeżeli je s te śm y  
kłótliw i i cierpcy.

Tern m niej zaś pow inniśm y pozwolić— 
to je s t  trudn ie jsze  —  aby kłótliw ość 
i c ierpkość in n y ch  czyniła n as n ieszczę­
śliw ym i.

P raw ie w szystk ie  nasze cierpienia 
ściągnęliśm y sam i n a  siebie—jeżeli nie 
sk u tk iem  w in obecnych— to przynajm niej 
przez n iew iadom ość lub niezaradność.

S m utek  rzadko stosunkow o nas szuka.
N ajczęściej m y sam i w chodzim y m u 

w drogę.
W ielu  z nas m arn u je  i trw on i życie, 

czyli—ja k  tw ierdzi La B rugere  — „w ielu 
ludzi obraca znaczną część życia n a  to, 
aby pozostałą jeg o  resztę  uczyn ić  n ie ­
szczęśliw ą", a G oethe pow iada, że „czło­
w iek k tó rego  tro sk i dręczą, siał wciąż 
próżność, by  zb ierać  zw ątp ien ie".

N iety lko m artw ią  nas nieszczęścia, 
m ające dopiero nastąp ić , ale częstokroć 
darem nie się trap im y obaw ą nieszczęść, 
k tó re  w końcu  n ig d y  nie nadejdą.

Działać pow inniśm y z m ożliw ą ro z tro ­
pnością i spokojnie oczekiw ać w ypadków .

Słyszym y często o ludziach u p ad a ją ­
cych z n ad m iaru  p racy —ale dziew ięć r a ­
zy n a1 dziesięć c ierp ią  oni is to tn ie  s k u t­
kiem  niepokoju.

Aby się uch ron ić  od cierp ień  u ro jo ­
ny ch  lub przynajm niej w ątp liw ych, n a ra ­
żam y się częstokroć na  rzeczyw iste.

'_______  {O. d. n.)

Z życia Maryawickiego.
Rekolekcye w  Jeruzalu.

„Przyszedłem puścić ogień 
na ziemię; a czegóż chcę, jodno 
aby był zapalon" (Łuk. 12—49).

Rodzaj ludzki — to um iłow ane przed­
w iecznie dziecko Boże, przeznaczone do 
n ieśm ierte lnego  życia z B ogiem ^ginął, po­
g rążony  w niew oli sza tana, skrępow any 
jeg o  piek ielnym i w ięzam i pychy, chciwo- i 
ści, zm ysłow ości, n ienaw iśoi, fałszu. Dla 
przyw rócenia więc u traconego  synow stw a 
Bożego nieszczęśliw ej ludzkości,rprzychodzi 
Syn  B oży-Jezus C h ry stu s  na  ziemię; 
przychodzi szukać, co było zginęło, — od­
naleźć straco n ą  perłę — m iłość człowieka 
d la Boga i założyć n a  tej biednej zienii 
pożądane i w p lanach  M ądrości i Miłości 
przedw iecznej zam ierzone K rólestw o Boże.
I dokonał Dzieła O dkupienia B oski Miło­
śn ik  ludzi ofiarą życia ziem skiego, spę­
dzonego w n iepojętem  poniżeniu, w nie- 
zrów nanem  ubóstw ie, a zakończonego 
w n iew ysłow ionych  cierpieniach na ołta­
rzu  Krzyża. N iedość tego. A by zdobyć 
i pozyskać ostatecznie serce człowieka 
i zapalić onym  B oskim  ogniem  przynie­
sionym  z n ieba i zakrólow ać w niem  nie­
podzielnie, Bóg-Człowiek s ta je  się ofiarą 
w ieku istą  w P rzenajśw iętszym , Sakram en­
cie. T u  szczyt, tu  n iezgłębiona przepaść 
M iłości Bożej! „ J a m j e s t  C h l e b  Ż y ­
w o t a ;  k t o  d o  M n i e  p r z y c h o d z i ,  
ł a k n ą ć  n i e  b ę d z i e ,  a k t o  w i e r z y  
w e  M n i e ,  n i g d y  p r  a g  n  ą]ć n i e  b ę ­
d z i e .  K t o  p o ż y w a  C i a ł a  M e g o  
i p i j e  M o j ą  K r e w ,  m a  ż y w o t  w ie ­
c z n y .  (Jan  6-35 .54). O dtąd w ięc nicze­
go ju ż  nie brak  rodzajow i ludzkiem u do 
szczęścia. Bóg zam ieszkał z ludem  swo­
im  w T ajem nicy  Ołtarza. B oska uczta 
zastaw iona, na  k tó re j dusze n ieśm iertelne 
dostąp ią u czestn ic tw a w życiu Boskiem.
I dokona się m ocą E ucharystyczne j Ofiary 
odrodzenie upad łe j ludzkości, a na  g ru ­
zach k ró lestw a  sza tana  pow stan ie  Króle­
stw o  Boże, k ró lestw o  m iłości.
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P atrzm y n a  tę  cudow ną przem ianę 
ducha ludzkiego w pierw szych w yzna­
w cach i m iłośnikach C hrystusow ych. T y ­
siące mężów, n iew iast i dzieci zapalonych 
m iłością Boga- U krzyżow anego, porzuca 
ciem ności pogaństw a, opuszcza królestw o 
szatana, zryw a z grzechem , a idzie za 
Św iatłością Św iata, w stępu je  w ślady Je- 
zusa-U kochanego, M istrza sw ego ubog ie­
go, pokornego, cierpiącego i za tę  Jego  
o fiarną m iłość odpłaca Mu w zajem ną m i­
łością, sk łada Mu w ofierze nie ty lko m ie­
nie, ale n aw et życie swoje, nie lęka się 
ani to r tu r  okru tnych , ani p łonących  s to ­
sów, ani dzikich zw ierząt. Ci pierw si m ę ­
żni żołnierze C hrystusow i zjednoczeni 
z W odzem i jiKrólein swoim, zdobyw ają 
K rólestw o Boże; k rw ią  sw oją i śm iercią 
m ęczeńską w obec niezliczonych tłum ów  
pogańskich św iadczą, że T en Jezus Naza- 
reń sk i Ukrzyżow any, w k tórego  wierzyli, 
je s t  jed y n ą  Drogą, P raw d ą i Życiem, sk a r­
bem  najdroższym , szczęściem  najw iększem  
i Zbaw ieniem  w iekuistem .

Ta p ierw otna dzieci Bożych rodzina 
czerpiąc codziennieJsoki życia Boskiego, 
życia m iłości od szczepu— C hry stu sa  U ta ­
jonego  w E u ch ary sty i, żyje jed n y m  d u ­
chem , tw orzy jed n o  serce. To są praw dzi­
wi uczniow ie Jezusa, m iłuj ą cy js ię  ̂ nawza­
jem , o k tó ry ch ’ św iadczą Dzieje A postol­
skie, że „byli pospołu i w szystko mieli 
spólne; osiadłości i m ajętności przedaw ali 
i podzielali nim i w szystkie, jak o  każde­
m u było potrzeba; co dzień też' trw ając  
jednom yśln ie w kościele, a łam iąc chleb 
po dom ach, pożyw ali pokarm y z radością 
i w prostocie serdecznej*. (44—47).

Takim  chciał m ieć po w szystkie cza­
sy Kościół swój Boski Założyciel; z tak ich  
to  dusz p łonących onym  ogniem  miłości 
Bożej i bliźniego, go tow ych n a  w szelką 
ofiarę i pośw ięcenie miało się składać 
K rólestw o Boże na  ziemi.

N iestety! bolesnego zaw odu doznał 
B oski Zbawiciel, k iedy  w kolei w ieków 
widział zw ichnięte przez złość ludzką sw o­
je  przedw ieczne zam iary  względem  czło­
wieka; gd y  widział sprzeniew ierzenie się 
sług  ołtarza, którzy odstąpiw szy od ducha

ew angelicznego pierw szych apostołów, 
ubogich rybaków  galilejskich , zaparli się 
M istrza sw ojego, porw ali sieci Boskiej J e ­
go nauki, stali się przyczyną upadku  
i ogólnego zepsucia św iata, a z K rólestw a 
Bożego i Kościoła Św iętego, tak  św ietnie 
zapoczątkow anego uczynili swoje ziem skie 
kró lestw o i firm ę dla zdobycia panow ania, 
bogactw , rozkoszy i chw ały tego  św iata . 
Ś w iątyn ia  Boża sta ła  się dom em  h an d lu  
i ta rg u ,—N ajśw iętsze Tajem nice sprofano­
w ane za cenę złota i srebra.

Skoro chrześcijanie oddaleni zostali 
od C hry stu sa  U tajonego, jako latorośle 
od Szczepu, nic dziwnego, że stopniow o 
zastygał i zanikał w  nich  ogień m iłości 
Bożej i bliźniego, ten  owoc drogi, k tó ry  
spodziew ał się zebrać C hrystus dla ch w a­
ły Ojca, jak o  mówił: „W  t e m _u w i e l ­
b i o n y  O j c i e c  m ó j ,  i ż  b y ś c i e  
b a r d z o  w i e l e  o w o c u  p r z y n i e ś l i  
i s t a l i  s i ę  m o i m i  u c z n i a m i  
( J a n  15. 8).

Sm utna, ale praw dziw a rzeczyw i­
stość. Doszło doktego, że w X X  w ieku 
chrześcijaństw a je s te śm y  św iadkam i zu ­
pełnego zaniku w iary  i m iłości Bożej, 
oglądam y pow rotne spoganienie ludzko­
ści. Gdzież bow iem  są  oni praw dziw i 
uczniow ie i naśladow cy C hrystusa, jak ich  
oglądały pierw sze, św ietne złote w ieki 
Kościoła? tru d n o  i dojrzeć w śród dzisiej­
szych chrześcijan  ducha Bożego; natom iast 
w idzi się pow szechne panow anie pychy, 
w ynoszącej człow ieka nad  Boga; p rzy k a­
zanie m iłości, dane przez Zbaw iciela zdep­
tane  i zarzucone, a serce ludzkie opano­
w ały dziś w zajem na nienaw iść, nieprzy- 
jaźn , gniew , zem sta często posun ięta  do 
zbrodni; an i m ow y n iem a o onem  pra- 
w dziw em  pośw ięceniu  się i ofierze dla 
B oga i bliźniego, — a ̂ miejsce tych  cnót 
ew angelicznych zajęły obrzydliw e sam o- 
lubstw o, n ienasycona chciw ość.

Któż dziś pam ięta  n a  słow a apostoła 
pisane do naw róconych w Efezie?„ A po - 
r u b s t w o  i w s z e l k a  n i e c z y s t o ś ć ,  
a l b o  ł a k o m s t w o ,  n i e c h a j  n i e  b ę ­
d z i e  p o m i e n i o n e  m i ę d z y  w a m i ,
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j a k o  ś w i ę t y m  p r z y s t o i  (E f- 
f e z. V. 3).

To też z Boskiego serca Zbawiciela, 
który przyszedł ogień puścić na ziemię 
i pragnął nim zapalić serca wszystkich, 
słyszymy wychodzącą bolesną skargę: 
„Oto serce, które tak ukochało ludzi, iż 
niczego nie oszczędziło aż do ostatniego 
wyniszczenia, aby im Swoją miłość oka­
zać, a w nagrodę odbiera samą tylko nie­
wdzięczność, wzgardy, nieuszanowania, 
świętokradztwa, oziębłości".

Na ono nieustanne wołanie Boże: 
„ M i ł o ś c i ą  w i e c z n ą  u m i ł o w a ł e m  
c ię " , (Jer. XXX. 3.) „ J a  j e s t e m  z a ­
p ł a t ą  t w o j ą  z b y t n i e  w i e l k ą " .  
(Ks. I Mojż. XV. 1). „S y n u, d a j  M i S e r c e 
t w o j e " ,  (przyp. XXIII. 26)— człowiek 
odwraca się szyderczo od celu swego 
przeznaczenia, Miłości Bożej, ścigającej go 
i pragnącej szczęścia jego, odpowiada po­
gardą i nienawiścią i ten, co miał 
być synem Bożym, dziedzicem Kró­
lestwa wiekuistego, uczestnikiem natury 
Bożej, stał się podłym niewolnikiem grze­
chu, a serce swoje zamiast Bogu, oddał 
na ofiarę i pastwę nizkim namiętnościom.

Co za niepojęta przepaść niegodziwo- 
ści i zaślepienia tego serca ludzkiegol

Patrząc na to morze nieprawości, 
zalewające świat cały, należy wołać z Pro­
rokiem: „Spustoszeniem spustoszona je st 
ziemia, bo nie masz, ktoby rozważał 
w sercu".

Biedna, nieszczęśliwa, szalona ludz­
kości, jakoś daleko odbiegła, od ducha 
pierwszych wyznawców Chrystusa! Jakoś 
zwyrodniała zupełnie, oddaliwszy się od 
Jedynego Swego Pasterza Utajonego 
w Eucharystyi! Jakoś uschła przestawszy 
czerpać życiodajne soki ze źródła Boskie­
go Sakramentu Miłości!

Czyż już dla ciebie konający rodzaju 
ludzki nie masz ratunku?

Czyż już na tę ziemię nie przyjdzie 
Królestwo Boże, tak wielką ceną Ofiary 
Boga-Człowieka zapoczątkowane?

Czyż napróżnym pozostanie on nakład 
i wysiłek Bożej Miłości na krzyżu i w Ta­
jemnicy Ołtarza?

0  nie! tak nie będzie! Prawda! prze­
wrotność i niegodziwość człowieka jest 
wielka, ale Miłość Boża, pomimo tego 
posuwa się do ostatecznych" granic. Bóg 
nie chce śmierci grzesznika, ale, żeby się 
nawrócił, a żył; wszak On na to przy­
szedł na świat, aby^zbawii.'cobylo zginęło.

Tak i teraz ginącemu, nieszczęśliwe­
mu, choremu światu przychodzi jeszcze 
Boski Lekarz "z “ratunkiem; przychodzi na 
nowo rozpalić zagasły w sercach ogień 
miłości, przychodzi koniec położyć niepra­
wości i panowaniu szatana. Czasy się wy­
pełniły. „Baranek je  zwycięży; iż jest 
Panem nad pany i Królem nad królami, 
i którzy z nim są wezwani, wybranki wie­
rni". (Obj. ś. Jana XVII. 14).

Oto w XX wieku, wśród ciemności 
świata zepsutego i spoganiałego, jak  po­
chodnia gorejąca, ukazał się święty Ma- 
ryawityzm, jaśniejący blaskiem ducha 
ewangelicznego i wzywa ludzkość całą 
do odrodzenia się duchownego.

1 na głos nieskończonego Miłosierdzia 
Bożego, dającego ginącemu światu ostatni 
ratunek w Przenajświętszym Sakramencie 
i Pomocy Maryi, na głos Dobrego Paste­
rza po raz ostatni przychodzącego szukać, 
co było zginęło, zgromadzają się na go­
dy zastawiońe owieczki Jego, one ubo­
gie, ułomne, ślepe i chrome, tak długo 
błąkające się po drogach i opłotkach. 
I znowu, jako niegdyś w pierwszych wie­
kach Kościoła, mocą Przenajświętszej Eu­
charystyi rozpoczęło się odrodzenie zama­
rłego ducha ludzkiego.

One niedawno jeszcze uschłe latorośle, 
teraz wszczepione na nowo w Boski 
Szczep Chrystusa Utajonego, zaczynają 
żyć życiem nowem, życiem miłości;—two­
rzy się nowa rodzina dzieci Bożych, bu­
duje się Kośoiół święty w Panu, Kościół 
Maryawicki — Eucharystyczny; wykończa 
się Dzieło Miłości Bożej, Królestwo Boże 
w duszach i sercach ludu wybranego.

Na rozpoczęte Dzieło Odrodzenia 
z pośród ludu maryawickiego patrzyliśmy 
przed sześciu laty. Jakiż to zapał wielki, 
jakaż gorliwość, jakaż miłość jaśniały 
wśród dzieci Maryi, zapalonych duchem
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Bożym, czerpanym w Bucharystyi! Ileż to 
liczyliśmy poświęcenia i ofiary dla spra­
wy Bożej z narażeniem i utratą nie tylko 
zdrowia ale i życia, o czem świadczy prze­
kazana historyi kronika maryawicka.

I zdawało się, że już niepodzielnie 
oddaliśmy Panu swe serca, jak On tego 
zażądał, powołując nas do opuszczenia 
grzesznej Babilonii rzymskiej i do ostate­
cznego zerwania więzów grzechowych, 
mówiąc: „Wynijdźcie z niej ludu mój, 
abyście nie byli uczestnikami grzechów 
jej, ażebyście nie odnieśli plag jej; albo­
wiem grzechy jej przyszły aż do nieba 
i wspomniał Pan na nieprawości jej." 
(Obj. ś. Jana 18 r. 4. 5.)

Zdawało się, że już nie dozna zawo­
du od ludu wybranego Boskie Serce Zba­
wiciela, że już wypełnione będzie Jego 
wołanie: „Trwajcież w miłości mojej". 
(Jan 15. 9). A jednak z boleścią wyznać 
należy, ostygliśmy w pierwotnej miłości 
i gorliwości, zaniedbując się w świętym 
obowiązku powołania eucharystycznego— 
w Adoracyi i Komunii Świętej, niezrywa- 
jąc stanowczo z grzechem, który po­
wstrzymuje zwycięski pochód świętego 
Maryawityzmu.

Na to tylko czyhał, tego tylko wy­
glądał nieprzyjaciel Dzieła Bożego, aby 
z całym legionem swoim pychy, chciwo­
ści, nieczystości przypuścić ostateczny 
szturm do dusz naszych i zburzyć odra­
dzające się Królestwo Boże na ziemi. 
I zginęlibyśmy niezawodnie, gdyby nie 
wybłagany dla nas ostatni rok pokuty, 
rok 1912, w którym Zbawiciel nawiedza 
lud swój, i w świętych rekolekcyach osta­
tecznie wzywa do prawdziwej pokuty, do 
szczerego nawrócenia, do zerwania z grze­
chem na zawsze.

Takie Nawiedziny Pańskie stały się 
w parafii Jeruzal z przybyciem Prz. Ojca 
Biskupa M. Jakóba Próchniewskiego, któ­
ry w ciągu dni 13, 14,15,16, 17 września 
ogłaszał pokutę ludowi, z miłością paster­
ską karcił i napominał, wzywając do osta­
tecznego wytrwania w życiu maryawi- 
ckiem przez zjednoczenie z Boskiem Ser­
cem Zbawiciela Utajonego w Eucharystyi.

Dnia 16-go 14 kapłanów zasiadło do 
słuchania spowiedzi z całego życia, która 
się przedłużyła do późnej nocy i nazajutrz 
do południa.

D. 17-go podczas uroczystej Mszy św. 
przystąpiło do Stołu Pańskiego około 600 
osób, a do Sakramentu Bierzmowania 170.

Oby ogień Miłości Bożej, który pod­
czas tych Nawiedzin rekolekcyjnych przy­
szedł Zbawiciel puścić na zziębnięte serca 
ludu swojego, już nie zagasł, ale coraz 
bardziej rozpalał się, abyśmy już teraz 
prawdziwie oddali Panu Naszemu odno­
wione serca nasze i trwali w miłości Jego 
na zawsze.

M. K.
Wólka Jeruzalska, d. 18. X. 1912.

K R O N I K A .

KRAJOW A.

Reskrypt Najwyższy.
Najwyższy reskrypt na imię ministra 

finansów, członka Rady państwa, sekreta­
rza stanu, senatora, rzeczywistego radcy 
tajnego Kokowcowa.

„Włodzimierzu Mikołajewiczu!
W dniu 29 października 1862 r. nie­

zapomniany Dziad Mój, Cesarz Aleksan­
der II, przez zatwierdzenie ustawy o ka­
sach miejskich oszczędnościowych zapo­
czątkował tworzenie państwowych kas 
oszczędnościowych, które obecnie pokry­
wają siecią całą Rosyę. Zjednoczone pod 
głównym zarządem ministra finansów, 
instytucye te w ciągu ubiegłego pięćdzie­
sięciolecia, okazały krajowi cenne przy­
sługi, szerząc wśród ludności ducha ro­
zumnej oszczędności, prowadzącej do zwię­
kszenia dobrobytu, do^zapobiegania nędzy, 
wreszcie do umocnienia gospodarczości 
i porządku. Widomym znakiem płodnej 
działalności j^kas tych je st znaczny przy­
rost składanych do kas tych kapitałów, 
których suma'przewyższa obecnie miliard 
osiemset milionów rubli. Zabezpieczenie 
pewnej i korzystnej lokaty oszczędności 
ludowych, stanowiące zawsze przedmiot 
specyalnej uwagi ministeryum finansów,
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znalazłszy dla siebie g ru n t  p o datny  w p ra ­
cow itości i rozsądku  ludności, zaw dzięcza 
powodzenie sw oje rów nież gorliw ości sze­
rokich  kręgów  osób, k tó re  przeprow adzają 
w in s ty tu cy ach  rządow ych i p rzedsięb io r­
stw ach  p ry w a tn y ch  operacye oszczędno­
ściowe i k ie ru ją  niem i, w d n iu  pięćdzie­
sięciolecia sp raw y kas osczczędnościow ych, 
na podstaw ach  egzystu jących . Z zadow o­
leniem  patrząc n a  rezu lta ty  sp raw y  tej, 
uznaję za spraw iedliw e w yrażenie Mego 
uznan ia w szystk im  ty m  osobom , które 
pracow ały  w k ie ru n k u  pow odzenia p a ń ­
stw ow ych kas oszczędnościow ych i przy 
kierow nictw ie tem i ostatn iem i. Pozostaje 
dla pana zawsze życzliwy.

N a oryginale w łasnoręczny podpis 
N ajjaśn ie jszego  P an a

MIKOŁAJ."

S pała ,|29  październ ika 1912 r.

— Stan zdrowia Następcy Tronu. B iu ­
le ty n  o stan ie  zdrow ia Jego  C esarskiej 
W ysokości C esarzew icza N astępcy  Tronu. 
D nia 29-go października. 10-ta godzina 
rano . Jego  C esarska W ysokość Cesarze- 
wicz N astępca T ronu spał w nocy z prze­
rw am i 8 godzin. Rano tem p era tu ra  36,9, 
puls 120, dobry.

Podpisali: le ib -pedyatra  R auchfus, h o ­
norow y le ib -ch iru rg  prof. F iodorow , leib- 
m edyk  E. B otk in , honorow y leib-m edyk 
O strogorskij.

B iu le ty n  o stan ie  zdrow ia Jeg o  Ce­
sarskiej W ysokości Cesarzew icza N astępcy 
T ronu  z dn ia  29 października. Godz. 7 
w ieczorem . Jeg o  C esarską W ysokość N a­
stępcę T ronu  przeniesiono dziś do innego 
pokoju, gdzie spędził cały dzień, był 
w dobrem  usposobieniu, baw ił się. T em ­
p e ra tu ra  w dzień 37,3, w ieczorem  37,5. 
P u ls 120.

Podpisali: leib-pedyatra R auchfus, h o ­
norow y leib-chirurg , profesor F iodorow , 
leib-m edyk E. Botkin, honorow y ^leib- 
m edyk S. O strogorskij.

— Kredyty dla miast. M inisteryum  
spraw  w ew nętrznych  zawiadom iło g u b e r­
nato rów  w K rólestw ie Polskiem , że u ch w a­
lone przez ciała ustaw odaw cze u tw orzenie 
k re d y tu  dla m iast i ziem stw  rozciąga się 
także na  m iasta K rólestw a Polskiego. B io­
rąc  pod uw agę ważne znaczenie tego  k re ­
d y tu  dla zarządów m iejskich, a także i tę  
okoliczność, że o tw arcie działalności kasy 
k redy tow ej dla m iast i ziem stw  może n a ­
stąp ić  ty lko w tedy , jeżeli w płynie podań 
o w ydan ie  pożyczek na sum ę nie m niej 
niż 5 m ilionów  rub ., m in iste ryum  prosi

g u b ern a to ró w  o zaw iadom ienie o tem  za­
rządów  m iast w celu zkorzystan ia  z n o ­
w ego k red y tu .

— Hojna ofiara. W dow a po ś. p. 
A leksandrze Tereszczence nadesła ła  na 
ręce p rezyden ta  Kijowa 100 ty sięcy  rub li 
w papierach  procentow ych. W  liście ob ja­
śn ia jącym  h o jn a  ofiarodaw czyni prosi za­
rząd  m iejsk i o przyjęcie ty ch  pieniędzy, 
jak o  kap ita ł n ie ty k a ln y  im ienia A leksandra  
Tereszczenki, z tem , aby  p rocen ty  od niego 
w ed ług  uznan ia  rad y  m iejskiej obracane 
były  n a  zapom ogi d la cho rych  i ubog ich  
m ieszkańców  m iasta lK ijow a.

• — Przemysł łódzki. W szyscy  ju ż  n ie ­
m al kom iw ojażerow ie w yjechali z Łodzi, 
udając  się w dalekie podróże do różnych 
m iejscow ości C esarstw a. P ierw sze w iado­
m ości, jak ie  o trzym ano  od n ich  z o k rę­
gów  m oskiew skiego i p etersbu rsk iego , za­
pow iadają niezły sezon.

— Uduszenie. S traszny  w ypadek  zda­
rzy ł się w ty ch  dn iach  we wsi Szyszki, 
w po w. D ziśnteńskim . Rodzice Tarm ien- 
kow ie w yszli z dom u, zostaw iw szy czworo 
d robnych  dzieci bez żadnego dozoru.

Dzieci, sw aw oląc, w gram oliły  się w szy­
stk ie  do ciężkiego kufra, k tó rego  wieko 
następn ie  za trzasnęło  się. D opiero w k ilka 
godzin  później rodzice w rócili do dom u 
i, szukając  dzieci, znaleźli je  zaduszone 
w okropnym ”przedśm iertnym  uścisku.

— P rzerw a kursów pasażerskich w gór­
nej Wiśle. Zarząd żeg lug i zaw iadam ia, że 
z pow odu m gieł i k ró tk ich  dni p aro sta tk i 
p rzestały  kursow ać od poniedziałku, d. 28 
b. m., pom iędzy W arszaw ą, Puław am i, 
Sandom ierzem  i odw rotnie.

Z A G R A N I C Z N A

* Ultimatum Malissorów. M alissorowie 
w alczący po s tron ie  C zarnogórców  wysłali 
do k ró la  M ikołaja u ltim atu m , żądające 
piśm iennej rękojm i, że zajęte przez C zar­
nogórców  te ry to ry u m  w A lbanii, o trzym a 
autonom ię.

* Podział Turcyi. W  kołach  zbliżonych 
do rządu  tw ierdzą, że zjednoczone p ań ­
stw a ba łkańsk ie  doszły ju ż  do porozum ie­
n ia  co do podziału T urcyi. Serb ia o trzy ­
m a te ry to ry u m  od m iasta  portow ego San 
G iovanni di M edua nad  brzegiem  m orza 
A drya tyćk iego  do P e try k i n a  g ran icy  se rb ­
skiej i p raw ą część Sandżaku. C zarnogórze
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otrzym a lewą część Sandżaku de Prepolia, 
a stąd lukiem przez Beranę do swoich 
granic. Grecya otrzyma Albanię do no­
wej granicy serbskiej. Część Albanii ma 
dostać Austrya, jako  rekompensatę. Resztę 
Turcyi z wyjątkiem  Konstantynopola i Sa­
lonik zabierze Bulgarya.

Wojna.
Turcy przyznają nareszcie, w cztery 

dni po bitwie, że pod Kirk-Kilisse ponie­
śli klęskę zupełną. Bałam utne wieści 
„Franf. Z tng“, która już  po raz drugi do­
nosi, że Turcy odbili tę twierdzę, okazują 
się zupełne bezpodstawne. W edług wia­
domości wiarogodnych, jak ie  ostatnia po­
czta przynosi z Konstantynopola zwycię­
żone zostały pod Kirk-Kiiisse nie jakieś 
pojedyncze oddziały forpocztowe, lecz ca­
ła armia. W ojska tureckie, złożone z kor­
pusu 3, 16 oraz korpusu niezależnego 
ogółem z ośmiu dywizyi, ustaw io­
ne były na północy i na północnym wscho­
dzie od Kirk-Kilisse pod Petrą. A tak 
Bułgarów rozpoczął się d. 22 i trw ał śród 
gwałtownego ognia artyleryjskiego do 
d. 23. Około godz. 4-ej rozpoczął się bez­
ładny odwrót całej armii tureckiej, która 
cofnęła się do dawniejszej stacyi kolejo- 
Alapli; jedna tylko, pod wodzą puł­
kownika Hilmiego zachowała się bohater­
sko, osłaniając odwrót.

Po zdobyciu Kirk-Kilisse pościgu Tur­
ków nie było. W ojska tureckie cofnęły 
się w spokoju na Bunar-Hissar (27 km. 
na poł.-wschód od Kirk-Kilisse). Główna 
armia turecka stoi teraz na przestrzeni 
Bski Baba—Bunar Hissar—Liile Burgas, 
wzmacniając się posiłkami z Azyi. Jeżeli 
się ta  armia poczuje dostatecznie na si­
łach, powinna podjąć ofensywę dla odzys­
kania dawnego stanow iska i odsieczy 
Adryanopola. Jeżeli taka kontrofensywa 
nie nastąpi dziś, ju tro , to wobec zagro­
żenia prawego skrzydła przez kolumnę 
bułgarską, maszerującą z W asiliko nad 
morzem Ozarnem na Sarnaków ku Wizie, 
arm ia turecka musiałaby się cofnąć* na 
linię Midia—Saraj—Gzorlu albo nawet 
jeszcze dalej na zachód ku K onstantyno­
polowi. Nadeszły już naw et jednostronne 
wiadomości, potwierdzające ten  domysł.

Widocznie przeceniano siły tureckie, 
skoncentrowane na tej widowni wojny 
przy zaczęciu op^racyi wojennej i widocz­

nie Turcy nie posiadają zawsze jeszcze 
sił dostatecznych do podjęcia kontrofen­
sywy, tak w tym  wypadku potrzebnej. 
Nie posiadają także i wodzów wyćwi­
czonych. Książe egipski, gen. Azis pasza, 
który podczas odwrotu z pod Kirk-Kilisse 
komenderował kawaieryą, oraz kilku ofi­
cerów przywieziono do Konstantynopola, 
gdzie będą oddani pod sąd wojenny pod 
zarzutem spowodowania ucieczki armii. 
Z rozporządzenia tureckiego m inistra woj­
ny, na skutek tego samego ostrzeżenia 
rozstrzelano 200 żołnierzy.

Adryanopol je s t  zupełnie odosobnio­
ny. Podług ostatnich wiadomości zdobyli 
Bułgarzy już trzy forty z zewnętrznego 
pasa obronnego, a m iasta Hawasz i Ka- 
rasz na północy, Sufilar na zachodzie oraz 
obwarowania, broniące dworca kolejowe­
go koło Karagaczu. Pociski bułgarskie 
wpadają do miasta. Jak  długo A dryano­
pol jeszcze się utrzym a trudno przewi­
dzieć. Po nagłym  upadku Kirk-Kilisse wiara 
w dzisiejszą wartość defensywy tureckiej 
znikła. W szystkie okoliczności przem a­
wiają za tern, że Bułgarzy zechcą rów no­
cześnie przypuścić wielki szturm  przez 
luki w zewnętrznym pasie fortyfikacyi 
Adryanopola. A tak taki będzie kosztował 
Bulgaryę znacznie więcej ofiar w ludziach 
niż planowe oblężenie, ale za to w razie 
powodzenia da olbrzymie korzyści.

Turcy tylko od strony południowej 
usiłują przeszkodzić ruchom  wojsk bułgar­
skich; zajęcie twierdzy przez te wojska 
jest, według wieści ostatnich, już tylko 
kwestyą czasu. Bułgarzy zajęli ju ż  sta- 
cyę Baba-Eski, skutkiem  czego Turcy m a­
ją  odcięty odwrót z pod Adryanopola do 
Konstantynopola, nadto zaś fort Kirkili, 
o 6 klm tr. zaledwie od Adryanopola od­
dalony. Do Sofii już  onegdaj nadeszła 
depesza, że kom endant wojsk bułgarskich 
wezwał miasto do kapitulacyi w przecią­
gu 24 godzin: do chwili, w której to pi­
szemy, niema wiadomości, iżby nadeszła 
odpowiedź na tę propozycyę.

Armia serbska, podobnie ja k  bułgar­
ska, może dotychczas poszczycić się tylko 
pochodem tryum falnym . Klęska, zadana 
Turkom pod Kumanowem, je s t zupełna. 
Początkowo żołnierze tureccy walczyli za­
wzięcie, stopniowo jednak  zapanował śród 
nich po.płoch nieopisany, rzucili się do 
ucieczki, pozostawiając wszystko, działa, 
konie, amunicyę. Dążąc w pogoni za 
Turkami, arm ia serbska opanowała Owcze 
pole, między Skoplje a Koczaną, na pół 
noc od Isztipu. Prawe skrzydło zaś zajęło 
Tetowo, na zachód od Skoplje. Oddział
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turecki, uciekający do Tetowa, złożył broń 
ścigającej go konnicy serbskiej. Serbowie 
zabrali ogółem 123jdziała, z czego dowód­
cy serbscy wnoszą, że turecka armia za­
chodnia, jest^zniszczona dosczętnie. Serb­
skie’ straże przednie prawdopodobnie już 
weszły do Isztipu.

Z czarnogórskiej widowni wojny^nad- 
chodzą wieści, donoszące, że ostrzeliwanie 
góry Taraboszu trwa w dalszym ciągu. 
Armia gen. Martinowicza bombarduje 
Skutari, a krążą głuche, niestwierdzone 
wiadomości, że to miasto już się poddało 
Czarnogórcom, a Turcy wywiesili białą 
chorągiew. Armia Vukoticza zaś, zająwszy 
wzgórza pod Ipekiem, w SandżakuNowo- 
bazarskim, dotarła do tego miasta.

Z d o b y c i e  Uskiubu.
Odwrót wojsk turockich w bitwie pod 

Kumanową odbywał się w jaknajwięk- 
szym nieporządku. Część pułków tu re­
ckich poszła w zupełną rozsypkę. Kawa- 
lerya serbska, która podjęła pościg za 
Turkami, natychmiast po zajęciu Kuma- 
nowy, niepokoiła uciekających Turków 
tak energicznie, że część dywizyi turec­
kich została zepchnięta z linii odwrotu 
na Uskiub i musiała się zwrócić ku Ow­
czemu polu, albo do Koprulii. Artylerya 
turecka straciła częściowo konie.

Dnia 25 października Serbowie bez 
trudu zabrali 30 armat Kruppa, najno­
wszego systemu. Ponieważ główna kwa­
tera serbska otrzymała wiadomość, że ko­
lumna południowa armii serbsko-bułgar­
skiej, idąca przez Koczanę i Istip, wnet 
dojdzie do Koprulii, przeto pomimo wiel­
kiego zmęczenia wojska przyśpieszyły po­
chód na Uskiub. Komendant armii tu ­
reckiej poznał niebezpieczeństwo, jakie 
mu grozi tak, iż d. 25 października wie­
czorem wszystkie władze tureckie opuściły 
Uskiub i w ślad za władzami tureckiemi 
i wojska tureckie zaczęły się usuwać 
z miast w kierunku południowym. W net 
dowiedzieli się o tern Serbowie i przy­
śpieszyli marsz. Gdy doszli do linii for­
tyfikacyjnych miasta Uskiubu, znaleźli 
wszystkie forty nowoczesne, broniące mia­
sta, zupełnie opuszczone. To tez obsadzili 
je  natychmiast. Miasto wpadło w ręce 
Serbów bez wyciągnięcia miecza. Wejście 
wojsk serbskich do Uskiubu odbyło się

wśród szalonej radości ludności serbskiej 
i bułgarskiej. Uderzono w dzwony i du­
chowieństwo chrześcijańskie przyjęło serb­
skiego następcę tronu w uroczystej pro- 
cesyi. W kościołach serbskich, bułgar­
skich i greckich odprawiono nabożeństwo 
dziękczynne. Dzielnice tureckie zupełnie 
wymarły. Wiele rodzin tureckich uciekło 
z miasta. Pozostała ludność turecka zam­
knęła się w mieszkaniach. Ludność chrze­
ścijańska opowiadała, że w ostatnich dniach 
dał się uczuć w mieście dotkliwy brak 
żywności. Zwłaszcza ubożsi mieszkańcy 
cierpieli dotkliwie skutkiem tego braku. 
Wśród załogi tureckiej panowała zupełna 
anarchia. Żołnierze tureccy poprostu nie 
słuchali rozkazu dowódców.

Dzięki zajęciu Uskiubu Serbowie stali 
się panami ważnych linii kolejowych. 
W Uskiubie zbiegają się drogi ze Skutari 
do Prizrenu, z Bośni na Kossowe Pole. 
Dalej z miasta prowadzi ważna droga do 
Albanii środkowej, ważna droga z Alba­
nii do Macedonii. Wreszcie Uskiub leży 
na drodze do Salonik. Nad miastem wznosi 
się ważna cytadela. Prócz tego w osta­
tnich latach Turcy zaopatrzyli miasto no- 
woczesnemi fortyfikacjami, budowanemi 
przez inżynierów francuskich. W armii 
tureckiej musiał panować istotnie wielki 
nieporządek, skoro wszystkie te obwaro­
wania wraz z zapasami oddali bez walki 
Serbom. Uskiub je st stolicą wilajetu Kos­
sowskiego. Ma 24 tys. mieszkańców, 
z czego 13 tys. machometan pochodzenia 
serbskiego, tureckiego, albańskiego. Lud­
ność chrześcijańska składa się z 9,800 
Bułgarów, około 400 Serbów, około 300 
Greków i 400 Rumunów. W Uskiubie 
rezydował generał-gubernator wilajetu i ko­
mendant korpusu. W Uskiubie zbiegają 
się wszystkie drogi żelazne Turcyi zacho­
dniej. Ongi rezydowali tutaj Rzymianie, 
potem Bizantyńczycy, jeszcze później Buł­
garzy i Serbowie, aż wreszcie miasto do­
stało się w ręce Turków.

KALENDARZYK.
Listopad.

2 Sobota Dzień Zaduszny Jerzego
3 N i e d z i e l a  Huberta B. W .
4 Poniedziałek Karola Baromeusza B. M.

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks.  T o m a sz  K rak iew icz  M aryaw ita .
Drukarnia Ks. Biskupa Jan a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, Franciszkańska 27.


